
MUZYKA
m

SPIEW

Hr. 43. Krakow, dnia 15 Maja 1914 r. Rok III.

W YCH O D ZI OKOLO 1-go i 15-go K A ZD E G O  M IESIACA . -  PR E NUM E R A TA  R O C ZNA  KOR. 6 ' - ,  PO LR O C ZNA  KOR. 3-— . 
ADRES W Y D A W N IC T W A : STEFAN KO W ALSK I, K RAKOW , D R U K A R N IA  »C ZA S U « UL. SW. TO M A SZA  32.
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WRAZENIA Z W1ECU.
Juz i natura sama, choc bez ducha mysl^cego, 

okazala siqnam przychyln^. Widocznie warci jestesmy 
poparcia, Sliczna pogoda i waznosc sprawy zwabila 
liczne grono naszych z Podhala. Sliczne nabozeristwo 
i chor wspanialy, potem dlugi tancuch wiecownikow 
w pochodzie do gmachu »Sokola«, zwabily ciekawych 
mieszczan wadowickich, ktorzy opusciwszy na chwilq 
swoje zajqcia, towarzyszyli pochodowi. Wypelnilismy 
sal^, za udzielenie ktorej na nasz wiec »Czo- 
lem« wydzialowi »Sokola« wadowickiego. Nastroj 
wsrod kolegow podniecony, tem wiqcej, gdy na salq 
weszli Przew. Ksiqza Dziekani, z Delegatem Ksi^zqco- 
Biskupiego Konsystorza X. Pralatem na czele.

Zaczqly siq obrady. Wszedl niezmordowany kol, 
Niewidowski i mowil dlugo, namiqtnie, porywaj^co, 
przedstawial jak na dloni wszystko co nas boli. Wszedl 
na trybun^ kochany, sedziwy nasz Jubilat Wojewodzic 
z Andrychowa, i mowil pi^knie o dawnych czasach, 
a po nim nastqpowali inni. Spokoj, zgoda, harmonia, 
jak w powaznej muzyce, nie razily ucha. Koledzy 
z werwcj i namaszczeniem wypowiadali swe referaty, 
ktore swiadczyly, ze posiadamy dane do zajqcia w spo- 
leczeristwie odpowiedniego stanowiska, ze godni je­
stesmy, bynam za pracq nagrodzono, by z »Jura stolae« 
nie spadaly nam tylko okruchy, ze godni jestesmy 
opieki rz^du.

W iele nasunqlo si^ mysli, czem organista jest dla 
spoleczeristwa wiejskiego, i czem moglby bye, gdybv 
go uwazano za czlowieka na stanowisku spolecznem. 
Radzono dlugo i uchwalano rezolucye jedne po dru- 
gich, wszystkie zmierzaji^ce do poprawy bytu. —  Czy 
one jednak bqd^ mialy posluch ? — Czy naprawdq 
zablysla nam gwiazda nadziei?

Otoz podnosi siq glos czcigodnego Ksiqdza Pra- 
lata, ktory mowi, ze nie nalezy nam jak dzieciom nie- 
sfornym, przedstawiac swe zale i prosby, lecz jak 
mqzom swiadomym slusznosci swej sprawy, z otwar- 
tem czolem isc tam, gdzie nalezy. Zapowiada opiekq 
Przew. Duchowienstwo i wyraza nadziejq, ze Bog

Wszechmocny sprawi, iz sprawa nasza pomyslnie siq 
zakohczy.

Zjazd siq zakoriczyl, a koledzy rozjechali siq 
unosz^c 7. sob^ mile wspomnienia i wiele nadziei. 
Czy jednak n a  Lem koniec, ze tak przyjemnie spqdzi- 
lismy wspolnie chwil kilka ? Oj nie koledzy, czeka nas 
dalsza praca, a przedewszystkiem w kierunku polq- 
czenia siq organizacyjnie.

Ramiq, do ramienia wiqc koledzy. B^dzmy pio- 
nierami, pracujmy bez wytchnienia nad poprawy bytu 
naszego w  imiq hasel na Zjezdzie rzuconych, pod 
wplywem tylu serdecznych slow slyszanych na Zjezdzie. 
Miejmy na wzglqdzie pracq dzielnych naszych przo- 
downikow, ktorej owoce kiedys zbierac bqd^ poko- 
lenia, lecz dzialajmy wszyscy, i do jednego d^zmy 
celu, szanuj^c uchwaly naszych Zjazdow i w mysl ich 
postqpuj^c.

Miejmy na wzglqdzie usilowania dzielnych na­
szych poslow, ktorzy w najlepszej wierze sprawq na- 
sz^ dawniej przedstawiali w  Sejmie, a ktora to taki 
zly obrot wziqla, lecz miejmy nadziejq, ze obecnie 
nie braknie uczciwych glosow, ktore czy to w Par- 
lamencie czy w Sejmie potrafi^ nasze skromne z^da- 
dania przeprowadzic.

Z^dania nasze sev minimalne. Pragniemy bowiem 
wyznaczenia pensyi, uregulowania » Jura stolae«, zmiany 
stosunku sluzbowego, przydzielenia nauki spiewu 
w szkolach ludowych, Pragniemy podlegac wyzszej 
wladzy przelozonej, ktoraby do Scidzenia nas za prze- 
winienia powolywala swiatlych kolegow wspolnie z Du- 
chowienstwem; pragniemy wydania rozporz^dzenia, 
aby Przew. Duchowienstwo nie lekcewazylo sobie 
muzyki koscielnej i zawodu organistowskiego przez 
przyjmowanie fornali, szewcow, kowali i t. p. na or­
ganistow, wyuczonych niejednokrotnie z Ich polecenia 
przez ludzi, ktorzy czasem sami nie wiele maj^ po- 
jqcia o muzyce.

Redakcya posiada bardzo wiele listow od kole­
gow, donosz^cych o takich stosunkach, lecz ich nie 
oglasza tylko upomina dotycz^cych, by raz nareszcie 
zaprzestali tej fabrykacyi, gdy jednak to nie pomoze,



Str. 2. M U Z Y K A  I Ś P I E W . Nr. 43.

skorzysta z przysługujących jej praw i ogłaszając na­
zwiska będzie ich piętnować, jako zdrajców sprawy 
organistów i tępić to rzemiosło przy pomocy Władz.

Koledzy chyba dobrze rozumią, że gdy się wal­
czy o poprawę bytu, nie trzeba mnożyć partaczy, 
którzy do wszystkiego są zdolni.

Na podstawie myśli tu wypowiedzianych pra­
gniemy w końcu zmiany Statutu Tow. Wzaj. Pomocy 
organistów we Lwowie, ponieważ toż Towarzystwo 
dotąd żadnej opieki nad nami nie roztacza, mimo, że 
do tego mocą Statutu jest obowiązane.

Pragniemy nareszcie, aby w najbliższych dniach 
zwołane były Zjazdy innych dyecezyj, gdzieby wspól­
nie z Przew. Duchowieństwem uchwalono te same 
rezolucye i równie jak w Wadowicach spotkano się 
z przychylnością Przew. Duchowieństwa.

Chocznia. F. J .

ZASADY HARMONII
U ŁO Ż YŁ A. CH.

(Ciąg dalszy).

§ i i .
TRÓJDŹW IĘKI POBOCZNE.

AJ Trójdźwięk na II stopniu.

Łączy się najczęściej z V i VI stopniem. Naj­
ważniejszą rolę odgrywa jednak w kadencyi (p. nr 96) 
gdzie występuje zazwyczaj w I przewrocie (najczęściej 
z podwojoną tercyą), rozwiązując się w V lub I'/:
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Podobnie w trybie minorowym, — II przewrót 
z powodu zbyt słabszego brzmienia nieużywany.
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B ) Trójdźwięk VI stopnia.

Posługiwać się nim można często zamiast trój­
dźwięku tonicznego, łącząc go z wszystkiemi stopniami:
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W  trybie majorowym brzmi VI stopień bardzo 
słabo, i dlatego używany bywa jedynie w postaci 
zasadniczej. W  trybie minorowym jest trójdźwiękiem 
wielkim, i dlatego użyty być może także w I prze­
wrocie. Przewrót II nieużywany.
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C) Trójdźwięk III stopnia.
Występuje zawsze tylko w postaci zasadniczej, 

najczęściej w harmonizacyi gamy opadającej (w po­
łączeniu z I i IV, lub VI i IV):

113.

1 d j  i -I - J .  . . j  - I
--------------

i  1 %■ 1 I  i  1
o : 
o

| ó : c  ,
“  1 P "  f

o -

l i  E _ . _ £ ____ T ......- ł _T -  1E  ! 1 -------------

I III IV VI III IV 

W  trybie minorowym wcale nieużywany.
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D) Trójdźwięk VII stopnia (zmniejszony).
Używany bywa najczęściej w I przewrocie. Po­

nieważ z reguły rozwiązywać się powinien w trójdźwięk 
I-go stopnia, wedle prawideł podanych pod nr. 41 i 56, 
stąd można nim harmonizować:

a) VII stopień gamy, gdy tenże podnosi się do toniki;
b) V « « gdy tenże opada stopniowo;
c) II « « gdy tenże albo stopniowo opa­

da, albo się stopniowo podnosi.
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W yjątkowo następować może po trójdźwięku 
zmniejszonym trójdźwięk V I-go stopnia, lub cztero­
dźwięk V -go stopnia:
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N A S Z E  W I A D O M O Ś C I .
P e d a ł  organow y. Pedałem organowym nazywamy 

klawiaturę dla nóg, umieszczoną pod manuałami, i ukła­
dem wewnętrznym tonów do nich podobną. Pedał w y­
naleziony został około roku 1300, po Chrystusie, przez 
brabanckiego organmistrza Ludwika Valbecke, a w roku 
1445 zastosowany był po raz pierwszy w kościołach 
niemieckich.

Gra pedałowa jest sztuczna, wymagająca usta­
wicznych ćwiczeń, opartych na pewnych zasadniczych 
wskazówkach. Pedału jednak nie należy nadużywać. 
Mimo to, u wielu organistów panuje zwyczaj naduży­
wania pedału. Uwydatnia się to najbardziej podczas 
Mszy św. Organiści ci, przed rozpoczęciem gry, przy­
ciskają nogą pedał, i po pewnym dopiero czasie, nie­
kiedy nawet dość długim, szczególnie gdy ksiądz wy­
szedł ze Mszą św., a organista nie przygotował sobie 
potrzebnych podręczników, zaczyna się gra na organie.

Słuchając tego, gdy wszystkie rejestra organowe 
wysunięte, odnosi się wrażenie, że słychać nie organ, 
lecz ryk dzikiego zwierza, bawołu. Gorzej jeszcze, gdy 
organista starszy wiekiem, przypomniawszy sobie o daw­
nych organach z »bąkiem«, pragnąc naśladować owego 
sławnego »bąka«, podczas podniesienia przyciska w pe­
dale dwa przyległe klawisze. Pewnego razu na zapy­
tanie dlaczego urządza się w kościele podczas nabo­
żeństwa taką komedyę, staruszek organista odpowie­
dział : to nie komedya, tylko, że Podniesienie wygląda 
uroczyściej jeżeli huczy bąk. I dziwił się przytem bardzo, 
że w X X  stuleciu znajduje się profan, który nierozu- 
mie i niedocenia działania »bąka« na stan duszy, mo­
dlącego się wyznawcy.

Pedał w organie, posiada znaczenie basu, tak 
jak w orkiestrze posiadają j e : helikony, kontrabasy 
i inne podobne instrumenty muzyczne. Nigdy jednak 
nie słyszano tego, aby w orkiestrze, przed rozpoczęciem 
gry, odzywały się same basy, trzymając jeden ton 
przez pewien, chociażby najkrótszy czas. Mogą basy 
same zaczynać grać, unisono, ale występują wtenczas 
z własną melodyą, stanowiącą dla się skończoną całość, 
zawartą w kilku taktach, lub zaczynają sztukę kilku 
tonami, ale nigdy inaczej. T akie same partye solowe 
dla pedału napotyka się w kompozycyach organowych, 
ale każdą grę organową zaczynać pedałem, trzymając 
jeden ton, jest barbarzyństwem dla ucha i smaku mu­
zycznego, sprzeciwia się zdrowej logice, a wykonawcy 
wystawia świadectwo ujemne, zaprzeczające znajomości 
muzyki w ogólności, a gry organowej w szczególności.

Bas w muzyce posiada nazwę matki. Pedał w or­
ganie ma na celu wspierać, uwydatniać i uzupełniać 
harmonię, tworzącą przy pomocy rozmaitych kombi- 
nacyi w manuałach. W  muzyce organowej pisanej 
przez mistrzów, spotyka się wyraźnie znaki na użycie 
pedału. Weźmy np. Andante C-dur Ch. H. Rincka. 
Widzimy tam temat, zdanie pierwsze, zwarte w czte­
rech taktach, zakończone kadencyą połowniczą. W  pier­

wszych trzech taktach, pedał występuje równocześnie 
z harmonią i jest użyty w charakterze nuty stojącej. 
(Orgelpunkt). W  czwartym takcie, pedał przechodzi 
do dominanty. W  drugiem zdaniu, widzimy modułacyę 
harmonii do dominanty i na niej zakończenie. W  pierw­
szych trzech taktach, drugiego zdania, pedał postępuje 
na rozmaite stopnie uwydatniając harm onię; kończy 
drugie zdanie na dominancie nutą stałą i kadencyą 
całą, doskonałą.

W  trzecim zdaniu kompozytor daje pauzę peda­
łowi dla odpoczynku i uniknięcia monotonii. Po do- 

' statecznym odpoczynku, kompozytor stawią pedał 
w czwartem zdaniu, na mocnej części taktu, właśnie 
w miejscu tem, gdzie melodya, w spierając się na har­
monii, i pnąc się coraz wyżej, doszła zenitu siły i po­
trzebuje poparcia czynnikiem jeszcze silniejszym.

W  drugim takcie zdania czwartego, pedał schodzi 
spokojnie na dół, kilka stopni, zaś w takcie ostatnim 
czwartego zdania i w dwóch taktach dodanych, stano­
wiących rozszerzenie zdania ostatniego, pedał jest trzy­
many, jakby odpoczywał po drodze przebytej, a za 
nim dążą inne głosy, czem raz wolniej i ciszej, aż 
zlawszy się w jeden końcowy akord, pięknem i spo­
kojem, niejako pragną wynagrodzić słuchaczowi ostrą 
mowę dyssonansów, napotkanych tu i ówdzie w utworze 
muzycznym, jak perły poświetlające w złotej oprawie.

Dobry organista, towarzysząc na organach także 
do śpiewu ludowego, nie nadużywa pedału. W iedza 
i smak muzyczny podyktują mu miejsca opuszczenia 
pedału, na to, aby użyciem go w odpowiedniem miejscu, 
nadać śpiewowi wyrazistości i siły.

Czysty i błagalny śpiew ludu w kościołach na­
szych, wsparty piękną i um iejętną grą organową, wzbi­
jając się przed tron Boży, porusza tajne struny duszy 
ludzkiej i pomaga znękanemu walką życiową wyznawcy 
podnieść zełzawione oczy hen, wysoko, skąd spodziewa 
się ukojenia i siły.

Zanim objaśnimy kolegów o konstrukcyi pneu­
matycznej, i najnowszych ulepszeniach organowych, 
pragniemy poniżej przypomnieć kolegom dawniejsze 
przepisy:

Odbiór o rgan ów . Przy odbiorze nowych organów, 
przejrzeć należy naprzód kontrakt zawarty z organ- 
mistrzem i plan organu, następnie przystąpić do do­
kładnego zbadania jego części składowych. Zaczyna 
się od miechów. Po odjęciu nogi z ważnika, zwrócić 
należy uwagę na to, czy nie cofa się on za wiele. 
Jeżeli tak, dowodzi to, że skrzydła miechów są cienkie 
i podajne. Błąd ten powoduje za szybko utratę wiatru 
i przeginaniem miecha, tarcie się jego fałdów. Błędu 
nie ma jeżeli małe cofanie się pochodzi od samego 
ważnika, nie powodując większego wygięcia miecha. 
Przy tem miechy powinny poruszać się spokojnie tak, 
aby nie można dosłyszeć skrzypienia ani uchodzącego 
powietrza. Miechy nie powinny spadać za prędko 
podczas gry na organie. Fałdy miechów powinny być 
połączone dokładnie, dostatecznie, grubą i miękką 
skórą, a w wiązaniach obciągnięte skórą dwa razy. 
Ciężary miechów muszą być tak rozłożone, aby wy­
w ierały jednakie ciśnienie na wszystkie cztery boki 
miechów. Zbadać to łatwo można gdy nagle wypuści 
się wiatr z miecha, klapą opustową. W tenczas miechy 
opadną prędzej tym końcem, na którym znajduje się 
większy ciężar. Nierówno rozłożony ciężar przyczynia 
się także do prędszego zepsucia się fałdów miecha.

Następuje próba wiatrownicy Przy napełnionych 
powietrzem miechach, zasuwa się wszystkie głosy 
organowe, i przyciska równocześnie kilka klawiszów. 
Jeżeli daje się słyszeć mruczenie lub gwizd, dowodzi
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to, że zasuwy lub kloce nie przystają dokładnie. Po­
nieważ i tak być może że objawów tych nie słychać 
dlatego, że wiatr z miechów uchodzi przez dziury 
znajdujące się w nogach piszczałek, lub też w ko­
mórkach wiatrownicy, dlatego przycisnąć należy wszyst­
kie klawisze równocześnie listewką. Jeże li i teraz 
miechy spadają spokojnie i bardzo wolno, podobnie 
jakby klawisze nie były przyciśnięte, oznaką to, że 
wszystko tu znajduje się w porządku.

Następuje próba głosów. Przyciskając klawisz C, 
wysuwa się miksturę. Do niej przydaje się co raz 
więcej głosów, aż wysunie się wszystkie głosy, bacząc 
pilnie czy połysk i jędrność mikstury zachowane zo­
stały. Tak przechodzi się klawiszami przynajmniej 
jedną oktawę. Gdy okaże się, że mikstura w połącze­
niu z rejestram i ośmio i szesnastostopowemi utraciła 
siłę, znak że komórki wiatrownicy są za szczupłe, 
lub wskutek wadliwości dziurek, wielkie piszczałki, 
zużywają w ięcej powietrza kosztem mniejszych pi­
szczałek. To samo da się zauważyć wskutek złego 
urządzenia traktury. Dzieje się to wtenczas, kiedy 
odchylanie się klapek jest niedostateczne. Poznać się 
to daje wtenczas, kiedy trzym ając klawisz przyciśnięty, 
podczas gdy wszystkie głosy są wysunięte, drugą ręką 
pociąga się za koziołek, w tym samym co i klawisz 
kierunku, tak, aby można więcej otworzyć klapkę 
w wiatrownicy. Jeżeli podczas tego przybędzie siły 
tonu, znakiem, że należy urządzić większe odchylenie 
klapek do ich otworów, czyli krótko mówiąc, przero­
bić należy całą trakturę.

Dalej uwagę zwrócić należy na głos całych or­
ganów, czy jest równy i gładki, to znaczy, czy nie 
słychać podczas gry chwilowych natężeń lub osłabień. 
Tego dochodzi sią w ten sposób, że po wysunięciu 
wszystkich głosów, trzyma się prawą ręką pełny akord, 
a lewą ręką w basie, lub nogami w pedale, gra się 
prędko. W tenczas organ bez wady, brzmieć będzie 
spokojnie bez stękań i wachań.

Jeżeli podczas takiej próby organ brzmi nie 
równo, składają się na to za krótkie klapki, lub za 
wązkie kanały, szczególnie przy dalszem oddaleniu 
miechów od organów, za małe otWory w komórkach 
wiatrownic, kilkakrotne łamanie miechów, nieprawi­
dłowe wykonanie miechów, albo też jeżeli wiatr do 
pedału nie dostaje się bezpośrednio z głównego ka­
nału, ale z kanału m anuałow ego; wtenczas piszczałki 
w ielkie pochłaniając powietrze większemi dawkami, 
powodują wstrząśnienia.

Byw ają także wypadki niewłaściwego odzywa­
nia się tonów obcych przyciśniętemu klawiszowi. Je st 
to wielka wada organu. Najlepiej poznaje się to w ten­
czas, kiedy po wysunięciu jednego tylko głosu, gra 
się na organie tercyami. Podczas tego, w wadliwych 
organach słychać oprócz dwócz tonów, inne, słabo 
odzywające się tony. Przyczyna tego tkwi w podcho­
dzeniu wiatru pod zasuwy, pod kloce, lub też wsku­
tek źle zrobionej wiatrownicy, wiatr przechodząc 
z jednej komórki do drugiej, dmucha w sąsiedne tony. 
Usunięcie te j wady pociąga za sobą przerobienie wia­
trownicy.

Co do części składowych drobniejszych, da się 
powiedzieć, że sprężynki pod klapkami powinny być 
zrobione z drutu mosiężnego. Jeżeli zaś są żelazne, 
muszą być grubo galwanizowane miedzią. Sztyfty 
w pośród których klapki się poruszają muszą być 
m osiężne, nie krótkie i dość grube, ażeby klapka 
przyciśnięciem  klawisza otwarta, na nich nie zasko­
czyła. Pomiędzy sztyftami musi być tyle przestrzeni 
aby przy napęcznieniu klapki, wskutek wilgotnej at­
m osfery, zostało dość m iejsca na je j swobodne się
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poruszanie. Same zaś klapki powinny być na powierz­
chni pokryte dwa razy miękką skórą, aby mogły 
dobrze przymykać otwory. Klawiatury powinny być 
umieszczone wygodnie dla grającego, tak, aby łokcie 
rąk były w linii poziomej. Powinny mieć 4 '/i oktaw 
od C0 do f!!, Pedał powinien posiadać dwie całe ok­
tawy, od C2 do c° lub nawet do du. Klawisze manua­
łowe muszą być z drzewa świerkowego, pokryte białą 
kością. Klawisze czarne powinny być opatrzone nad- 
kladkami hebanowemi. Sztyfty na których poruszają 
się klawisze powinny być mosiężne, trochę spłaszczone. 
Klawisz po naciśnięciu powinien wywołać ton natych­
miast. W alce w trakturze nie mogą być za cienkie, 
bo ruch by opóźniały, czyniąc grę niemożliwą. W alce 
na osiach muszą się lekko poruszać, muszą być do­
statecznie długie ale tak, aby przy wilgoci nie były 
uciskane przez ramy, jeżeli są żelazne całe, poruszają 
się w kapslach mosiężnych z wytłaczanemi dołkami. 
W ażniki jedno lub dwuramienne w kopulacyach mu­
szą być z twardego drzewa i poruszać się w sztyftach 
mosiężnych. Listewki cienkie zwane abstrakty łączące 
z sobą inne części mechaniki, muszą być ułożone do 
siebie równolegle szczególnie gdy są dłuższe, tak, aby 
podczas gry nie zawadzały o s ie b ie ; powinny być 
umieszczone na osobnych szczebelkach a gdy są dłuż­
sze, wtenczas powinny spoczywać na osią opatrzonych
ramionach. R ejestra  przy użyciu powinny się lekko 
wysuwać bez samocofania się. Cofanie się bowiem 
rejestrów  stanowiło by dowód, że walce, ich ramiona, 
albo też i cały przyrząd jest za cienki. M etalowe pi­
szczałki powinny być wykonane z dobrej cyny, albo 
naprzód powinno się oznaczyć stosunek ich mięsza- 
niny ołowiu z cyną. Nie powinny też być wyrabiane 
ze zbyt cienkiej blachy, bo źle funkcyonują. Ołowiane 
piszczałki nie powinny być cierpiane z powodu ich 
nietrwałości.

Lutowanie piszczałek powinno być gładkie, szcze­
gólnie w ich wnętrzu, w przeciwnym bowiem razie, 
nie mogłyby wydać dobrego głosu i intonacya ich nie 
pyłaby trwałą. W iększe piszczałki drewniane powinny 
być pokryte powłoką klejową, farbą klejową, lub la­
kierem żywicznym w celu zabezpieczenia ich przed 
wilgocią. M niejsze zaś piszczałki z drzewa, w ydające 
wyższe tony, jeżeli nie są całe z drzewa twardego, 
to przynajmniej ich ściany powinny być z drzewa 
twardego. Dobrą intonacyę próbuje się pojedyńczo 
w każdym głosie. Powinna ona być czystą i dokładną 
względnie do swojego kolorytu, równą co do czasu 
i siły innym głosom. Nie powinna przedmuchiwać 
w oktawą ani tremolować. Powinna posiadać w całym 
głosie jeden charakter.

Organ powinien być nastrojony według kamer- 
tonu, który przy cieple 24° Cel. daje 870 drgań na 
sekundę. Przy tem uważać należy na równobrzmienny 
temperament, to znaczy, że grając np. w tonacyi 
c dur, czy doznaje się tego samego wrażenia słucho­
wego grając w h lub des dur. Po tem połączyć należy 
klaw iatury i pedał i słuchać intonacyi i łączności tonów. 
Jeszcze jedno. Gdyby organy nie posiadały głosu dość 
silnego i jasnego, uważać należy czy wycięcia górnej 
wargi w piszczałkach jak  w pryncypale, oktawie i po­
dobnych głosach nie są za nizkie. Jeż e li tak, dowód 
że piszczałki były intonowane na wiatr małej siły. 
Należy zastosować intonacyę do większej siły wiatru 
a organy będą pełniejsze i głośniejsze.

Do budowy organów według najnowszej techniki 
i ich konserwacyi, tudzież o postępie w technice od 
pierwszych modeli począwszy przyjdziemy niebawem.
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G Ł O S Y  O R G A N I S T Ó W .
Czy zawód organistowski jest publiczny 

czy prywatny.
Pragnę w tej materyi wypowiedzieć parę słów 

i dorzucić je do artykułu napisanego przez p. Lityń­
skiego w ostatnim numerze naszej gazetki z dnia 
1 kwietnia.

I tak, że czynność, a tem samem i zawód orga­
nistowski jest publiczny, to nie trzeba na to ani dwóch 
słów, bowiem artykuły liturgiczne, której wykonaw­
cami są księża i organiści należą do sprawowania 
publicznego; państwo zaś i Kościół to sa, że tak 
powiem, dwie obok siebie istniejące instytucye, 
Boska i ludzka czyli społeczna. Gdzie zaś w danem 
państwie przeważa duch więcej chrześcijański, to pra­
wie i tem samem jego sternicy otaczają Kościół na­
leżytą opieką i ma on zapewnioną należytą swobodę re ­
ligijną od rządu czy państwa. W skutek tego obrzędy 
liturgiczne wolno jest wykonywać publicznie, a tem 
samem Kościół staje się instytucyą publiczno-społeczną. 
W obec tego, jak to można pogodzić jedno brzmienie 
z drugiem, bo jak n. p. w państwie austryackiem 
Kościół rzymsko katolicki ma wszelkie cechy publi­
czności, bo swobodę wyznania ma zagwarantowaną 
ustawowo i to do tego stopnia, że wolno sprawować 
obrzędy liturgiczne nawet poza obrębem  murów koś­
cielnych. Je s t  również osobna ustawa konkurencyjna, 
zapomocą której można nałożyć na każdego posiadacza 
budynku mieszkalnego i rolnego, pewną kwotę celem 
pokrycia kosztów powstałych z powodu budowy no­
wego lub zrestaurowania tegoż budynku kościelnego. 
Niech tylko który z parafian odmówi opłaty, to na 
podstawie tej ustawy konkurencyjnej po kilkunastu 
dniach podlega zaraz egzekwowaniu majątku rucho­
mego i nieruchomego. Zależnie od tego co będzie do- 
godniejszem i podatniejszem do sprzedaży. A  więc 
dom kościelny jako dom Boży ma opiekę zagwaran­
towaną ustawowo, a chcąc przebudować nawet tenże, 
trzeba o tem zawiadomić odpowiednie władze pań­
stwowe. Z tego zaś wszystkiego wynika, że Kościół 
w państwie austryakiem jest i musi być instytucyą 
publiczną. Smiesznem mi się jednak wydaje, że wobec 
tego funkcyonaryusze tejże mogą być funkcyonaryu- 
szami, a raczej sługami prywatnymi, według niektó­
rych zdań. Drugie, Kościół jako instytucyą Boska i spo­
łeczna jest instytucyą żywą. Każdy kto bowiem z ludzi 
jest wcielony do tejże, na mocy chrztu, a równocześ­
nie ponosi wszelkie ciężary, w ypływ ające z powodu 
utrzymywania tegoż budynku kościelnego i w jakim ­
kolwiek bądź stanie i również funkcyonaryuszy danej 
instytucyi, to częściowo i pośrednio staje się właści­
cielem tejże wykonawców obrz. lit., bo przecież tako­
wych swym własnym kosztem utrzymuje. Że zaś forma 
i sposób utrzymywania jest dla jednych, jak n. p. dla 
księży, jest taka, a dla drugich jak n. p. dla organistów, 
inna, to przecież to wszystko pochodzi od tych i z tych 
samych rąk i tylko jedni biorą wynagrodzenie za swą 
czynność i na utrzymanie pośrednio, a drudzy bezpo­
średnio. Czyby może bezpośredniość utrzymania wpły­
wała na odjęcie organiście prawa nazwy publicznego 
funkcyonaryusza, a nadawanie mu prywatnego ? Gdyby 
tak rzeczywiście miało być, to mojem zadaniem, pierwszy 
lepszy gospodarz ze wsi czy miasta miałby prawo za­
powiedzieć organiście, aby mu poszedł n. p. pomóc 
gnój rozmiatać lub cepami na boisku porządnie grzmo­
cić. A  przecież tak nie jest i być nie może, bo takie 
zdanie zapewne nikomu z parafian nie zaroiło się 
w głowie, a taka myśl wydawałaby mu się całkiem

waryacką i tem samem uważałby się człowieka po­
zbawionego czci i rozumu, poczucia obywatelskości 
i własnej osobistej godności ludzkiej. Bo on wie, że 
ten organista jest przeznaczony ze strony parafian do 
wykonywania innych czynności w kościele, które się 
przyczyniają do uświetnienia nabożeństw i podnosze­
nia ducha u wiernych. Ja k  to może być możliwem, 
że ksiądz miałby być funkcyonaryuszem publicznym, 
a zaś organista prywatnym.

Obaj się modlą i śpiewają w kościele. Jeżeli 
ksiądz odprawia mszę, to się modli i śpiewa, zaś or­
ganista śpiewa i gra. I obaj dopiero uzupełniają całość 
liturgiki, bo przecież śpiew i muzyka jest częścią litur­
giczną, a obrzędy są wykonywane przez obu publicznie. 
Wiemy, że w dawniejszych czasach księża byli rów­
nież utrzymywani podobnie jak my teraz i w ten spo­
sób. Niektórzy z p. kolegów pamiętają, a gdzieniegdzie 
jeszcze do dziś dnia się utrzymały tak zwane dziesię­
ciny i t. d. po parafiach, a więc i księża pierwej byli 
utrzymywani tym samym sposobem co i my dziś lecz 
tylko z tą dogodnością, że nie potrzebowali sami za 
tem chodzić, lecz im przynoszono lub przywożono, 
a przecież byli i są funkcyonaryuszami publicznymi. 
Dopiero cesarz austryacki Józef II. przez skonfi­
skowanie majątków kościelnych, a zwłaszcza zakon­
nych, stworzył z tego osobny fundusz stały zwany 
religijnym, z którego dziś księża i organiści (ale z in­
nych krajów  austr.) czerpią fundusze na swe utrzy­
manie. A  więc zawód organistowski jest publiczny nie 
prywatny. T. Stachurski.

Drodzy K oled zy!
Czytając różne naszych chętnych Kolegów ko­

respondencye, podczas mej choroby, która mię złożyła 
i przykuła na kilka dni do łoża, postanowiłem, korzysta­
jąc z czasu, przyrównać nasz biedny stan do innych 
zawodów. —  Organistom zwykle się zarzuca, że za 
półgodzinne granie, upominają się o zapłatę. Przecież 
trzeba wziąść pod rozwagę, że o rg a n is ta  rów nież  
trac ił  c z a s  na naukę, w szak  uczonym  z nieba  
niespadł a  op rócz  te g o  ciągle  ćw iczy ć  musi, bo  
m uzyka je s t  sz tu k ą nigdy nie sk oń czon ą. O rg a ­
nista  nigdy nie m o że  p ow iedzieć „d osyć , w ięcej  
g r a ć  nie będ ę , bo już w szystk o  u m ię !“ Z aw iód ł  
by się straszn ie , bo z a  m iesiąc  przek on ałb y  się, 
że już m ało  co umie. Mamy zresztą kilku ducho­
wnych grających na organie jak X. Kaszuba, X. Mamro, 
X. Ostrowski, X. Cywiński, X. Kozaczewski i wielu 
innych, którzy  to sam o  stw ierd zić  m o g ą , że o r ­
ganiści, c h c ą c  g r a ć  d ob rze  i b yć  w szechstronnie  
w swoim zaw o d zie  w yk ształcon ym i (w harmonii, 
kontrapunkcie i śpiewie) nie pół godziny, a le  dnie 
całe  p o ś w ię c a ć  m uszą. A  dla kogoż to organista 
poświęca tę naukę i czas ? Jed ynie dla kościoła i dla 
p arafii! Przecież organista nie wywozi swoich zdol­
ności na jarmark, lecz tylko dla kościoła poświęca.

Weźmy teraz stan nauczycielski. W  naszej Ga­
licyi a zwłaszcza wschodniej, nauczycieli i nauczycie­
lek w ięcej niż dzieci uczęszczających do szkoły a każdy 
i każda ma pensyjkę. Upominali się o podwyższenie 
pensyi i otrzymali. A  kto się wstawiał za nimi ? Du­
chowieństwo ! Gazeta »Prawdy« i »Niedzielna« sze­
roko się rozpisywały, że nauczycielom trzeba podnieść 
pensyę, bo giną z głodu i chłodu. Organiści zaś, wraz 
ze swoją rodziną giną pod bokiem Duchowieństwa, 
a ich biedaków nikt nie widzi, i niema ich komu 
wesprzeć i wspomódz. Organiści urlopu dostać nigdy 
nie mogą, nawet gdy zachoruje, musi się o zastępcę 
postarać, który ma się rozumieć za darmo grać nie



będzie. W  stanie nauczycielskim jest całkiem odmien­
nie. Gdy który zachoruje, już leży w łóżku. Dzieci 
rozpuszcza się do domu ze szkoły a p. nauczyciel 
żeby nawet pół roku leżał, niczem się nie interesuje 
a pensyjkę ma, organistom zaś chorować nie wolno, 
bo im się nie wierzy. Teraz co do wakacyi, Kiedy 
my mamy jakie wakcye ? Nigdy ! A  nauczyciele bez 
ustanku i ta k : Wielkie w akacye 4 6 —50 dni, małe 
wakacye 3 dni. Św ięta polskie i ruskie i niedziele, 
dnie krzyżowe jak n. p. tego roku 1914. W  styczniu 
11 dni świątecznych, w lutym 6 dni, w marcu 6 dni, 
w kwietniu 15 dni, w maju 10 dni, w czerwcu 8 dni, 
w lipcu do wakacyj 2 dni, we wrześniu 7 dni, w paź­
dzierniku 4 dni, w listopadzie 7 dni, w grudniu 9 dni 
razem tedy 138 dni w roku bez żadnej pracy (kto 
nie wierzy niech obliczy).

Dziwi mię bardzo, dlaczego, gdy się rozchodzi
0 poprawę bytu naszego, żaden z Duchownych nie 
napisze artykułu do ludu w »Prawdzic« lub »Gaz. 
Niedzielnej«, by trafić do jego serc, że organistom 
słusznie się należy wynagrodzenie za ich pracę, że 
oni są biedni, opuszczeni od wszystkich. Cóż w łaści­
wie stoi na przeszkodzie tej zgody pomiędzy nami
1 Duchowieństwem ? Kochani Bracia K oledzy! Czas 
najwyższy, byśmy już raz wyrwali się z tej niedoli. 
Lecz w jaki sposób? 1) Przez solidarności łączność, 
bez której nic nie zrobim y; 2) Przez czytanie naszej 
gazetki która nas ośw ieca; 3) Przez ćwiczenia się 
w swoim zawodzie. Gdy Kochani Bracia będziemy 
dobrze grać i śpiewać i będziemy się znać na kom­
ponowaniu i organizowaniu chórów a pomoc w tym 
wypadku możemy mieć od Towarzystwa teatrów 
i dworów włościańskich, to nietylko że podniesiemy 
Muzykę kościelną i pomnożymy chwałę Bożą, ale 
zyskami sobie cześć i szacunek u publiczności i prze­
łożonych naszych. Jeżeli są zaś koledzy mniej biegli 
w swoim zawodzie, zachęcam ich by niezaniedbywali 
tych początków, które może posiadają, ale z wytrwa­
łością niech kroczą dalej po szczeblach na wyżyny, 
przy pomocy podręczników i światlejszych kolegów, 
którzy im je j nie odmówią. Zachęcam również kole­
gów, by się sami kształcili przez czytanie różnych po­
w ieści moralnych, przez które nabiera się innych po­
glądów na świat. Życzyłbym sobie jeszcze, by koledzy, 
zwłaszcza młodsi, ćwiczyli się w różnych językach, 
w łacińskim, niemieckim, a gdyby się dało i w innych. 
W szystko się przydać może człowiekowi a co czło­
wiek umie nigdy mu na złe w yjść nie może.

W ielu z kolegów jest n. p. buchalterami w in- 
stytucyach finansowych. Radziłbym więc kolegom nie 
marnować nieraz czasu, lecz starać się uczyć buchal- 
teryi. Podręczników w księgarniach nie brak. Pier­
wszeństwo jednak niech zajmie lekcya zawodowa, bo 
to najważniejsze. Ufam, że słowa moje nie przebrzmią 
bez echa a gdy kolegom wpadną do serca i spodobają 
się, wtedy postaram się więcej coś napisać.

His-dur.

O P E R A .
Operą nazywamy sztukę teatralną, dramatyczną, 

w której poezya, muzyka, malarstwo i aktorstwo są 
złączone, w celu przedstawienia czynności łub zdarzeń 
z życia, aby poruszyć serce i wyobraźnię widza i słu­
chacza. Źródłem formy opery są duchowe widowiska 
zaprowadzone przez kościół chrześcijański w XIII wieku. 
Zabytkiem tych widowisk są nasze »Jasełka« przed­
stawiane w okresie świąt Bożego Narodzenia. W ido­

wiska duchowne odnoszące się do świąt całego roku, 
przedstawiane były we Francyi, Niderlandach, w kra­
jach niemieckich i słowiańskich. Aktorzy wygłaszali 
swoje role sposobem »cantus planus« tylko końcową 
pieśń śpiewano z ludem. Gdy wypadały tańce w przed­
stawieniu, okazała się potrzebną muzyka. Większy 
udział muzyki w widowiskach datuje się od czasu, 
gdy książęta włoscy wprowadzili je na swoje dwory. 
W  r. 1585 zaczęto przedstawiać na dworze florenckim 
komedye wierszowane z muzyką. Zwolennicy staro­
żytności gromadząc się w domu hr. Vernio we Flo- 
rencyi, pragnąc wskrzesić tragedyę grecką, tworzyli 
kompozycye sceniczne z towarzyszeniem instrumen­
tów strunowych. Jed en  z nich, Jakób  Peri, napisał 
kilka oper z których największego rozgłosu nabrały : 
»Daphne i Erudice«, Opery te były tworem dyletan- 
tyzmu, atoli usiłowania dyletantów poparte siłami 
muzyków wykształconych, przyczyniły się do szybkiego 
rozwoju i wykształcenia stylu operowego.

Pierwszym muzykiem pracującym w tym kie­
runku był Klaudyusz Montewerde, Pragnąc nadać 
operom swoim kierunek dramatyczny, w muzyce swojej 
posługiwać się zaczął także akordami dotąd nieuży­
wanemu Do formy operowej wprowadził on także 
»refreny« instrumentalne. Za jego też inicyatywą otwo­
rzono w W enecyi w 1637 r. pierwszą publiczną operę. 
Drugi operzysta Aleksander Scarlatti, osiadły w Nea­
polu, nadał operze formę, która z małemi zmianami 
istnieje do tej pory. Operę włoską przenieśli do fran cy i 
mistrzowie włoscy, sprowadzeni przez ministra »Ma- 
zerini«, zaś Ja n  Baptysta Lully, nadał operom fran­
cuskim kierunek narodowy. Także i w Niemczech 
opera włoska posiadała zwolenników jak Graun, Hassę 
i Neuman, atoli Reinhard Kejser wzorując się na 
Lullym, usiłował utworzyć na scenie hamburskiej 
operę niem iecką narodową. Usiłowania jego nie przy­
niosły sztuce narodowej niem ieckiej wielkich korzyści, 
a twórcą opery niem ieckiej uważać należy Mozarta 
i W ebera.

Polska muzyka za panowania Jan a Kazimierza 
zostawała pod wpływem muzyki francuskiej, lecz Au­
gust III poddał scenę polską kierunkowi włoskiemu. 
Pierw si dramaturgowie p olscy : M aciej Kamiński i An­
toni W ejnert, nieudolnie naśladowali styl włoski. Do­
piero Ja n  Stefani, o p e rą : Krakowiacy i Górale, wska­
zał przyszłym mistrzom pracę w kierunku unarodo- 
dowienia opery. Pracę tę podjął Stanisław Moniuszko, 
którego właśnie uważać należy założycielem opery 
polskiej.

O pojawieniu się na scenie pierwszej opery pol­
skiej, pisze »Spiewak« poznański:

Za Zygmuntów, tych wytrawnych znawców i mi­
łośników piękna, wzrastała też i muzyka do wyżyn 
prawdziwego artyzmu. N iestety — tak jak piśmien­
nictwo po świetnych czasach Zygmuntowskich poczęło 
już w początkach wieku chylić się do upadku, tak 
też i muzyce tej doby zaznaczało się wielkie osłabie­
nie twórczości narodowej. — O dramacie lirycznym 
czyli operze, wytworzonej przez Włochów na początku 
17 stulecia, nie wiele jeszcze wówczas w Polsce wie­
dziano — choć nie zbywało jej na kompozytorach, bo 
było ich naw et więcej, aniżeli w okresie W ieku Zło­
tego. — W  teatrach przygodnych wystawiano tragedye, 
komedye i dyałogi przeplatane śpiewem i m uzyką; 
pod kategoryę opery tego jednak podciągać nie można, 
bo muzyka nie odgrywała tu roli głównej, lecz była 
co najwyżej czynnikiem urozmaicającym widowisko. 
W roku 1776 wystawiali Włosi, Niemcy i Francuzi 
opery w W arszawie, oczywiście w swych rodzinnych 
językach. Natenczas wyraził król Stanisław August



życzenie, aby i Polacy to uczynili. Położenie muzyki 
polskiej znajdowało się też istotnie w stanie nędzy 
ostatecznej. W  pałacach magnackich, w teatrach, a na­
wet i w świątyniach trelowała po obcem u; w nędznej 
tylko chacie wieśniaczej rozbrzmiewała tonami swoj­
skich pieśni ludowych i rytmami narodowej muzyki 
polskiej. — Czyniąc tedy zadość życzeniu królewskiemu, 
napisał X . Bohomolec tekst do komedyi ze śpiewami 
p. t. »Nędza uszczęśliwiona«, która miała być grana 
przez wychowańców szkoły kadetów w W arszawie. 
Przedstawienie to do skutku jednak nie przyszło. — 
Ów tekst wpadłszy przypadkiem w ręce M acieja Ka­
mieńskiego, tak mu się spodobał, że postanowił utwo­
rzyć do niego muzykę — i zamiar ten też uskutecznił.

W idocznie zapisanem było w księdze przezna­
czeń, że twórcą pierwszej opery polskiej będzie nie 
Polak lecz Słowak (jak twórcą opery francuskiej był 
W łoch Lully), bo Maciej Kamieński był słowakiem 
z pochodzenia — urodził się Odenburgu na Węgrzech 
w roku 1734. Pierw sze wykształcenie muzyczne otrzy­
mał w kapeli hrabiego Hentzla, ówczesnego właści­
ciel Odenburga, a dalsze studya odbył w Wiedniu. 
Osiedliwszy się później w W arszaw ie, rychło sobie 
wyrobił opinię wybornego nauczyciela muzyki, lecz 
rozgłosu w całym kraju, jako prawdziwy i zasłużony 
tw órca muzyki polskiej, nabrał dopiero po powstaniu 
»Nędzy uszczęśliwionych* na scenie teatru, urządzo­
nego w pałacu Radziwiłłowskim, dnia 11 maja 1778 r. 
Opera ta była dw uaktow ą; na całą orkiestrę składały 
się jed y n ie : kw artet smyczkowy, oraz 2 oboje, 2 flety, 
fagot i dwie waltornie, a na całą partycyę dwie 
uwertury (do pierwszego i drugiego aktu) oraz 13 nu­
merów, z których akt pierwszy miał 5 — a drugi 
8. —  Chórów nie było wcale — a ról pięć —■ 2 ko­
biece i 3 męskie. Całą trudność wystawienia opery 
stanowiło wyuczenie artystów niewprawnych wogóle 
do śpiewania oper — a tem bardziej po polsku. Zwal­
czano jednak szczęśliwie wszelkie trudności. Opera 
wzbudzała entuzyazm ogromny — i powodzenie było 
olbrzymie i stanowcze.

Zjazd austryackich organistów  
i d y ry g en tó w  chórów .

W dniu 11 bm. odbył się w Wiedniu w sali Schu­
berta w »Koncerthausie« zjazd delegatów dyrygentów chórów 
i organistów z krajów koronnych Austryi.

Zjazd zwołał ścisły komitet organistów i dyrygentów 
chórów, mający siedzibę w Wiedniu. Zaproszeni też zostali 
reprezentanci Władz Duchownych.

Komitet zdał sprawę z czynności od ostatniego zjazdu 
(która będzie w gazetce wydrukowaną), zastanawiał się 
nad organizacyą wszystkich organistów i dyrygentów chó­
rów w Austryi w jedno wielkie stowarzyszenie, —  ażeby 
sprawę polepszenia bytu wspólnie traktować i dążyć do 
wywalczenia ustawy państwowej, normującej stanowisko 
organistów tak pod względem społecznym jak i materyalnym.

Z Krakowa zostali zaproszeni p. T. Flasza i St. 
Niepielski. Ze strony władzy duchownej wziął udział jako 
delegat X. Kukliński, rektor X. Zmartwychwstańców i prze­
łożony kościoła na Kahlenbergu, który po ukończeniu obrad 
osobno wypytywał się o stosunki organistów w Galicyi 
i stwierdził, że są one najgorsze ze wszystkich krajów 
koronnych Austryi. Utworzono obszerny komitet, złożony 
z delegatów wszystkich krajów, który ma przygotować na 
jesień wielki zjazd organistów i dyrygentów z całej Austryi. 
Wiedeński zaś komitet ma się zająć wykonaniem uchwa­
lonych rezolucyj. Ze Lwowa mimo wysłanego zaproszenia 
nikt nie pćzybył. Dziwne to tem więcej, — że Tow. wzaj. 
pomocy org. we Lwowie ma za cel starać się o poprawę bytu
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i stosunków organistowskich. Ma też po temu fundusze, 
ażeby wysłać delegata, któryby bronił spraw organistow­
skich jak należy. Jeśli we Lwowie nie znalazłby się delegat, 
to może Tow. wzaj. pom. wysłać delegata z Krakowa 
i ponieść koszta podróży.

Trudno jest dla organistów płacić wkładki do Towarz. 
i jeszcze osobno składać fundusze na koszta wyjazdu de­
legatów, a co obecnie częściej będzie wskazanem. W  To­
warzystwie winno się skoncentrować całe staranie o po­
prawę stosunków organistów w Galicyi, i żaden komitet 
inny nie powinien egzystować. Mamy nadzieję, że Szan. 
Wydział Tow. weźmie nadal sprawę w swoje ręce, co jest 
życzeniem wszystkich organistów.

KRONIKA.
ZWIĄZEK KÓŁ ŚPIEW ACKICH W W. KS. PO- 

ZNAŃSKIEM ogłasza X. W a l n y  Z j a z d  ś p i e w a c k i ,  
który się odbędzie dnia 28 i 29 czerwca b. r. w Pozna­
niu (Park Urbanowa). Program :

W sobotę o 9-tej wieczorem pierwsza próba chórów 
ogólnych z orkiestrą.

W  niedzielę o 8-mej Msza św. u Fary, podczas 
której wspólny śpiew »Bogu-Rodzica«. Od 9 do 12 próby 
okręgowe. O godzinie 1 wspólny pochód do Urbanowa. 
O godzinie 2 otwarcie Zjazdu, poczem próba jeneralna 
chórów ogólnych. 0  godzinie 4 koncert, poczem popisy 
chórów ogólnych i okręgowych. O godzinie 9 ogłoszenia 
nagród. Tańce i zabawa.

W poniedziałek o godz. 8 Msza św. u Fary, poczem 
zwiedzanie miasta. 0  godzinie 1 wspólny obiad. 0  godzi­
nie 3 koncert w Urbanowie. O godzinie 4 popisy Kół 
o nagrody pieśnią konkursową i ewen. pieśnią dowolnie 
wybraną. O godz. 8 ogłoszenie nagród i zamknięcie Zjazdu.

W ydział: I. Drwęski, W. Wąsowicz, X. A. Lisiecki, 
T. K. Bartkiewicz, K. T. Barwicki, J .  Sokołkwski, K. Ja n ­
kowski, L. Kunz, S. Fischbach.

KONKURS MUZYCZNY. Związek polskich Towa­
rzystw śpiewackich we Lwowie ogłasza konkurs na kom- 
pozycyę chóralną męską a capella lub z towarzyszeniem 
instrumentów dętych blaszanych i perkussyjnych, o dowol­
nej formie, która będzie wykonaną podczas zjazdu polskich 
Towarzystw śpiewackich w Krakowie przez połączone 
chóry wszystkich Towarzystw. Warunki konkursu są na­
stępujące : Tekst kompozycyi dowolny, musi jednak mieć 
wartość literacką. Kompozycya ma być większych roz­
miarów, jednak czas jej wykonania nie może przekraczać 
30 minut, powinna być oryginalną, z zachowaniem cha­
rakteru swojskiego, dotąd niedrukowaną, nie nagrodzoną, 
ani też dotąd nigdy nie wykonaną Kompozycye mają być 
zaopatrzone godłem dowolnem, takiem samem jak koperta 
zawierająca imię, nazwisko i adres autora. Nagroda jest 
jedna i wynosi 500 kor. (pięćset koron). Oprócz tego może 
sąd konkursowy przyznać zaszczytne wyróżnienia. Nazwi­
sko autora nagrodzonej kompozycyi zostanie ogłoszone 
publicznie, ogłoszenie zaś nazwisk autorów zaszczytną 
wzmianką wyróżnionych nastąpić może dopiero po poro­
zumieniu się z nimi. Nagrodzony utwór staje się własnością 
związku polskich Towarzystw śpiewackich we Lwowie. 
Termin nadsyłania do 1 listopada 1914. Nadsyłać należy 
do związku na ręce prezesa p. Dyonizego Totha, Lwów 
3 Maja 16. Utwory nie nagrodzone mogą być odebrane 
do 1 czerwca 1915, po upływie tego terminu związek nie 
jest obowiązany do zwrotu. Skład sądu konkursowego 
będzie w listopadzie 1914 r.

LIST O JCA ŚW . DO X. BISK U PA  PELCZARA. 
Do Najprzewielebniejszego IMCI Księdza Józefa Sebastyana 
Pelczara, Biskupa przemyskiego obrządku łacińskiego, 
z powodu Jego jubileuszu kapłańskiego i zwołania przezeń 
Synodu dyecezyalnego. Czcigodny B ra c ie ! Pozdrowienie

M U Z Y K A  I Ś P I E W .
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Ci i błogosławieństwo apostolskie. Wiadomości tyczące się 
Ciebie, które otrzymujemy, miłe nam są bardzo i spra­
wiają, że z wielką przychylnością i miłością do Ciebie się 
zwracamy. Są to wiadomości o tem, że obchodzić masz 
wkrótce pięćdziesiątą rocznicę kapłaństwa swego i na czas, 
tej rocznicy bliski, Synod dyecezyalny zwołałeś. Z tych 
dwóch odbyć się mających uroczystości jedna drugą zdobi 
i jedna drugiej niezwykłego dodaje znaczenia. Nie może 
zaiste znaleść się szczytniejszy sposób święcenia tak po­
ważnej rocznicy kapłaństwa na mozolnych spędzonego 
pracach, nad zaznaczenie jej tak doniosłym czynem gor­
liwości i pieczołowitości pasterskiej. Co do Nas, wyrażamy 
Ci radość Naszą z powodu tych obydwu uroczystości 
i, życzymy z serca, by one obydwie Tobie i owieczkom 
Twoim przyniosły i pożytki pożądane i wiele pociech 
świętych. Jedno i drugie niech Wam zjedna błogosławień­
stwo apostolskie, którego w zakład najobfitszych łask Bo­
żych i na znak miłości i przychylności Naszej, Tobie Czci­
godny Bracie, a zarazem Twemu duchowieństwu i Ludowi 
najmiłościwiej w Panu udzielamy. Dan w Rzymie u św. 
Piotra, dnia 12 kwietnia w roku 1914, Pontyfikatu Na­
szego jedynastym. Pius PP. X.

M IEJSC E SCHADZKI dla kolegów przybywających 
do Krakowa w s p r a w a c h  o s o b i s t  o-z a w o d o w y c h :  
St. Niepielski, K raków , S zp italna Nr. 18 między
godziną 11 a 1 w południe.

Prosim y o podanie zmian ad resów .

DLA PP. ORGANISTÓW SPECYALNY OPUST 
UDZIELA, FIRMA

F. KOPACZ YŃSKI i Sp.
KRAKÓW, ULICA BRACKA L. 2.
POLECA: KIELICHY, MONSTRANCYE, LICHTARZE, 

ORNATY, KAPY i t. p. 

ZŁOCENIA ZUŻYTYCH NACZYŃ W YK O N U JE SIĘ

Każdy O rg a n is ta  powinien pamiętać
aby budynki włościańskie i dobytek 
o d  o g n i a  były ubezpieczone tylko

we w W I i i a
jako j e d y n e j  l u d o w e j  asekuracyi. 
D yrekcyą » W isły? chętnie odda agen- 
cye organistom. W  tej sprawie należy 
zgłosić się do Dyrekcyi » W I S Ł Y «

Lwów, ul. Leona Sapiehy 9, II. p.

ZMIANA LOKALU
•PĄPJ Atp <YRD (tłfy

napraw i rekonstrukcyi tychże
dzięki poparciu Przew. Ducho­
wieństwa znacznie rozszerzony.

STA N ISŁA W  TOBOLA
KRAKÓW, ULICA OAJWÓR L. 21.

PP. Organistom potrzebującym dobrego i taniego obuwia polecamy:

MAGAZYN Z OBUWIEM FELIKSA ŁODZIŃSKIEGO
W KRAKOWIE, ULICA SZEW SKA L. 2 , I W HALI SUKIENNIC L. 12.

Kupić tam można w najlepszym wyborze obuwia: męskie, damskie i dziecinne. 
Certy przystępne! — (Przy zakupnie prosimy powołać się na „Muzykę i Śpiew").

Pouczajcie wszystkich tych, co chcą wyjechać do Ameryki 
za zarobkiem, że najlepiej opiekować się może wychodźcami 
ten, co siedzi przy morzu i może wprost o najlepszą prze­

prawę się postarać. Dlatego polecajcie wszystkim, aby przed wyjazdem zażądali dokładnych
wiadomości oraz cennika od firmy:

B . K A R L S B E R G A  W H a m b u rg u , Ferdinandstrasse 55,
i aby do tej firmy wysyłali zamówienia. (Zadatek wynosi 20 kor.)

Panowie Organiści!

W ydaw ca i red aktor odpow iedzialny: Stefan  K ow alski. N akładem  galicy jsk iego K om itetu Organistów .
D R U K A R N IA  „ C Z A S U "  W KRAKOW IE..


